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w  Z ag łęb iu  R uhry. Generałow ie Clay 
i Robertson konferow ali z przedsta­
wicielami Zagłębia Ruhry. Podczas 
konferencji Robertson podał do w ia­
domości, iż przygotow uje w raz z gen. 
Clayem sta tu t tymczasowy, k tóry  r e ­
gulować m a stosunki własnościowe 
w  Zagłębiu Ruhry. S ta tu t m a być 
Wkrótce ogłoszony i pozostanie w  mo­
cy  dó chwili pow stania przyszłego 
rządu  niemieckiego, który będzie w  
stanie problem  ten  ostatecznie u re ­
gulować.

F in a n so w a n ie  „m ostu  p o w ie trzn e ­
go". Rada gospodarcza Bizonii przy­
ję ła  w  drugim  i trzecim  czytaniu

ustawę, mocą k tórej ludność stref 
zachodnich opodatkow ana zostanie 
na częściowe pokrycie kosztów spo­
w odow anych utrzym aniem  „m ostu 
pow ietrznego" do Berlina. Resztę ko­
sztów ponieść m a ludność s tre f za­
chodnich Berlina.

D em o n stra cje  w B izo n ii. W szeregu 
m iast ludność niem iecka pro testo­
w ała masowo, w ypow iadając się p rze­
ciw polityce frankfurckiej rady  go­
spodarczej. Domagano się obniżenia 
poziomu cen, dostosowania płac do 
cen i skrupulatnej kontroli cen.

Michał Z akrzew ski

ŻYCIE KULTURALNE

K u ltu ra ln a  w y m ia n a  c z e sk o -n ie ­
miecka. W klubie K ulturbundu  w 
Berlinie odbył się wieczór litera tu ry  
i muzyki czechosłowackiej. W im ie- 
n :u sekcji slawistycznej K ulturbundu  
przem aw iał dr F riedrich  Schwarz, 
k tóry  powołując się na H erdera do­
m agał się zacieśnienia przyjaźni 
między Niemcami a narodam i sło­
w iańskim i. „W postaw ie naszej — 
mówił dr Schwarz — wobec narodów 
słowiańskich musi zajść kopernikań- 
ska zmiana". W dziesiątą rocznicę 
napaści H itlera na Czechosłowację 
dom agał się prelegent stw orzenia 
duchowego m ostu między Berlinem  
a Pragą, k tóry  by umożliwiał N iem­
com zaznajomienie się z kulturalnym i 
osiągnięciami narodu czechosłowac­
kiego. Lepsze zrozumienie między 
Niemcami a narodam i słowiańskimi 
jest nakazem  chwili. W miejsce prze­
sądu rasistowskiego, k tóry  przybrał 
za H itlera formy zbrodnicze, w ystą­
pić musi przyjaźń z narodam i wscho­
dnio-europejskim i, u których żywe 
jest sumienie społeczne. Przedstaw i­
ciel K ulturbundu  zakończył przem ó­
wienie słowami, w idniejącym i na cze­

chosłowackich godłach państw owych 
a pochodzącymi od filozofa i założy­
ciela państw a czechosłowackiego To­
masza M asaryka: ,,P raw da zwycięża". 
Bedrich U titz z Pragi, kierow nik cze­
chosłowackiego b iu ra  prasowego, m ó­
w ił o sztuce czeskiej i m oraw skiej. 
Próby tej sztuki, a mianowicie frag ­
m enty powieści Haszka „Szweik" i 
Pujm anow ej oraz utw ory Stanisław a 
Kostki N eum anna przeczytali w ybitni 
aktorzy niemieccy. Zagrano również 
sonatę na fortepian  Leona Janaczka.

W ym ian a  z A m ery k ą  w d zied zin ie  
sztu k i, n au k i i p o lity k i. W czasie do 
1 kw ietn ia 1949 r. uda się do Stanów  
Zjednoczonych prócz k ilkuset n ie­
mieckich studentów  także 682 profe­
sorów, artystów , dziennikarzy, polity­
ków i kierow ników  związków zawodo­
w ych na studia. W zam ian za to 
przybędą do am erykańskiej strefy  
Niemiec na dłuższy pobyt w  celach 
naukow ych am erykańscy artyści, ucze­
ni i studenci.

N iem ieck a  k siążk a  o  Z iem iach  O dzy­
sk a n y ch . W Szczecinie przebyw ała 
niedaw no znana jeszcze z czasów
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przedhitlerow skich przyjaciółka Pol­
ski p. Elga K ern. W r. 1930 ukazała 
się w  Niemczech jej książka pt.: „O 
stare j i  nowej Polsce", k tó ra  była 
bodaj pierw szą pozycją trak tu jącą  o 
Polsce n a  niem ieckim  rynku  księgar­
skim  w  sposób przychylny. Elga K ern 
należała do grupy zamęczonego przez 
hitlerow ców  w  obozie pisarza i gło­
śnego pacyfisty, K arola von Ossietz- 
kiego. M ając tak ie pow iązanie z po­
stępowym  elęm entem  niem ieckim  Elga 
K ern  powzięła zam iar nap isan ia  
książki o Polsce jako k ra ju  znajdu­
jącym  się na drodze do państw a 
socjalistycznego oraz o Ziem iach 
Odzyskanych i  ich znaczeniu dla po­
kojowego współżycia narodów  w  E u­
ropie. P an i K ern, z zawodu biolog, 
p racu je obecnie w  jednym  z insty - * 
tu tów  laboratoryjnych w  • Belgii, w 
Brukseli.

K siążka jej o Ziemiach Odzyskanych 
m a się ukazać w  języku francuskim  
w  w ydaw nictw ie szwajcarskim , w  
języku zaś niem ieckim  w  jednej z 
berlińskich firm  wydawniczych.

Z jazd fizy k ó w  n iem ieck ich . 250 f i­
zyków z w szystkich czterech stref 
Niemiec, jak  również z Anglii, Am e­
ryki, H olandii i  Norwegii, w  tym  
tak ie sławy jak  B orn z Edynburga, 
H eisenberg z Getyngi i Ju s t iz B ru n -  
świku, spotkało się w  A kadem ii G ór­
niczej w  C lausthal n a  tegorocznym 
posiedzeniu Niemieckiego Tow arzy­
stw a Fizykalnego. Długi szereg od­
czytów dał plastyczny obraz n a j­
nowszych osiągnięć badań fizykal­
nych. Okazało się m. i., że n auka n ie­
m iecka w  zakresie badania elek tro ­
nów  na odcinku dotyczącym bezpo­
średniego badania procesów atom o­
wych, naw iązała z pow rotem  u tra ­
cony w  okresie hitleryzm u kon tak t 
z nauką światową. N a w ielkie 
gospodarcze trudności nauki n ie­
m ieckiej zwrócił uw agę prof. Scha- 
fe r z  Kolonii. Jednogłośnie przyjęty

m anifest kończy się znam iennym i 
słowami: „N auka jest dobrem  siew ­
nym (Saatgut) produkcji przemysło­
wej. Czynić n a  niej oszczędności 
oznacza samobójstwo".

W związku z tym  m anifestem  in ­
teresu ją obliczenia, jak ie poczynił 
znany fizyk z U niw ersytetu w  Bonn, 
prof. d r W alter Weizel. Dotyczą one 
kosztów wzmożenia niem ieckich ba­
dań przyrodniczo-technicznych. W e­
dług tych obliczeń sum a 100 tysięcy 
m arek, potrzebna dla każdego w ię­
kszego insty tu tu , przyrodniczego, w y­
m agałaby podwyższenia ogólnegp 
e ta tu  dla badań  naukow ych o 35 m i­
lionów m arek. Dałoby to n a  głowę lu ­
dności obciążenie ok. 50 fenigów w  
roku. Zaznacza się, że w  N iem ­
czech istn ieje  ok. 35 szkół- ak a­
demickich i uniw ersytetów , przy czym 
jeden uniw ersytet lub politechnika 
posiada do 10 w ielkich instytutów  
przyrodniczych. Prof. Weizel stw ier­
dza, że każdy dorosły Niemiec m u­
siałby dla dobra nauki niem ieckiej 
zrezygnować z jednej szklanki piw a 
w  roku lub z jednego seansu kino­
wego. 35 m ilionów m arek  stanowi za ­
ledwie 10. część tego, co ludność n ie­
m iecka w płacała jako roczną skład­
kę do N. S. D. A. P., dalej l “/» budżetu 
wojskowego przed pierw szą w ojną 
św iatow ą i może jedną tysiączną 
część w ydatków  zbrojeniowych w ia ­
tach przed m inioną wojną. Prof. 
Weizel oświadczył dalej, że jeśli nauka 
niem iecka jest dzisiaj uboga i w  w ielu 
dziedzinach strac iła  łączność z n au ­
ką międzynarodową, przyczyna tego 
leży w  tym, że rządy niem ieckie nie 
dostarczają niezbędnych śrcdków dla 
rozwoju badań naukowych, choć m o­
żliwości ich w  tym  zakresie są b a r­
dzo wielkie. „Obecnie spotykam y 
wszędzie ideę rom antyczną, — mówił 
prof. Weizel — że m y m am y być 
narodem  poetów, m yślicieli i żebra­
ków. W te j samobójczej tendencji, 
a nie w  biedzie leży niebezpieczeń­
stwo".
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W naw iązaniu do obliczeń fizyka 
z Bonn szacuje się, że S tany Zjedno­
czone obracają n a  badania naukow e 
około 2°/o, a Anglia od 1—2% swego 
rocznego dochodu narodowego. P rzy 
badaniach przem ysłowych w  Niem ­
czech chodzi tylko o długoterm inowy 
kredyt, przy czym kw ot obróconych 
n a  badania elem entarne również nie 
m ożna by uw ażać za w ydatki n ie- 
zwrotne, ponieważ w yniki tych badań 
w ykazałyby całkow itą rentow ność 
w kładu finansowego.

P la n  n au k i n iem ieck iej. Między 
m iarodajnym i osobistościami z adm i­
n istrac ji zjednoczonych terenów  go­
spodarczych, K om itetu d la  badań  
naukow ych przy Radzie K rajow ej 
strefy am erykańskiej a  przedstaw icie­
lam i wolnej nauki niem ieckiej do­
szło niedaw no do rozmów na tem at 
przyszłości niem ieckich badań n au ­
kowych. Przewodniczący kom itetu  
naukowego przy sztutgarckiej radzie 
krajow ej, inż. H elm ut Eickemeier, 
podał do wiadom ości w ynik  tych 
rozmów. N ajw ażniejsze zadanie owego 
kom itetu polega na tym, by tech­
niczne urządzenia nauki niem ieckiej 
jak  najbardziej rozbudować, a  nie­
mieckie , ośrodki badawcze rozpro­
szone przez w ojnę n a  nowo zjedno­
czyć. Już przy założeniu Tow arzy­
stw a M axa P lancka dostarczył ko­
m ite t dużej pomocy, udało m u  się 
m ianowicie większość badaczy n ie­
mieckich, k tórym  czyniono z zagra­
nicy kuszące propozycje, skłonić do 
kontynuow ania swych prac na te re­
nie Niemiec. Dla' współpracy między 
niem ieckim i placów kam i badawczymi 
a adm inistracją zjednoczonych te ­
renów  gospodarczych postanowiono 
utworzyć rad ę  naukow ą. Z je j utw o­
rzeniem  należy się liczyć jak  n a j­
szybciej. Skupi ona przedstaw icieli 
poszczególnych dziedzin nauki. W 
czasie konferencji przedstaw icieli go­
spodarki, adm inistracji finansow ej

i nauk i podkreślał badacz atom u i 
lau rea t Nobla prof. d r Otto H ahn, że 
tylko badania naukowe są w  stanie 
w yrów nać straty , jak ie spowodo­
w ała to ta lna kapitulacja , i nowe pod­
staw y stworzyć dla niem ieckiej go­
spodarki pokojowej w  twórczym  w y­
ścigu z zagranicą. W czasie tych 
rozmów omawiano również dośw iad­
czenia nauk i niem ieckiej po doko­
nanej reform ie walutowej.

Ja k  podaje prasa, m inistrow ie 
oświaty trzech stre f zachodnich na 
konferencji w  R avensburgu postano­
w ili utw orzyć Tow arzystwo Pomocy 
N auki Niemieckiej. Towarzystwo słu­
żyć m a utrzym yw aniu i  w spom aga­
n iu  zachodnio-niem ieckich szkół — 
wyższych i insty tu tów  (badawczych. 
Członkami jego je st piętnaście z a ­
chodnio-niem ieckich uniw ersytetów  i 
szkół akadem ickich oraz 8 wyższych 
szkół specjalnych, znajdujących się 
w  Niemczech zachodnich.

N a u czy c ie le  ze  Z w iązk u  R a d ziec­
k ieg o  w  B er lin ie . Do B erlina przy­
była delegacja nauczycieli radziec­
kich, k tórzy b rali udział w  niem iec­
kiej m anifestacji nauczycielskiej w  
Eisenach z okazji setnej rocznicy za­
łożenia pierwszego niem ieckiego 
związku nauczycielskiego. K ierujący 
delegacją przewodniczący radziec­
kiego zw iązku zawodowego nauczy­
cieli szkół wyższych, Smirnow, dzię­
kow ał przedstaw icielom  niem. związ. 
zawodowych za zaproszenie i ośw iad­
czył, że nauczyciele radzieccy przy­
w iązują w ielką w agę do roli, jak ą  
odegrają nauczyciele niem. przy  w y­
chow aniu pokój m iłującej młodzieży 
niemieckiej. Nauczyciele radzieccy 
w iedzą że nauczyciele niemieccy to ­
czą wal,kę o dem okratyzację n ie­
m ieckich szkół i życzą sw ym  mie- 
m ieckim  kolegom przy w ypełnianiu 
ich poważnych zadań nad w ychow a­
niem  młodzieży w  duchu pokoju i 
porozum ienia m iędzynarodowego — 
pełnego powodzenia.

Przegląd Zachodni, n r 12, 1948
i
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W y sta w a  p od ręczn ik ó w  szk o ln ych .
K ierow nik brytyjskiego w ydziału w y­
chow ania w  Niemczech otworzył 
w  Berlinie w ystaw ę pod nazwą: 
„Książka szkolna w  Wielkiej B rytanii 
i  Ameryce". Celem jej było podkre­
ślenie wielkiego znaczenia książki 
szkolnej jako narzędzia w ychow aw ­
czego. ..Nie jest przypadkiem  — p o ­
w iedział przedstaw iciel brytyjskiego 
Zarządu wojskowego — że urządzam y 
dzisiaj w  Berlinie w ędrow ną w ystaw ę 
książki szkolnej. P rojektow ana ona 
już je st od roku i  w  międzyczasie 
zwiedziła w iele m iast strefy b ry ty j­
skiej. W ystawa zw raca się szczegól­
nie do niemieckich pedagogów i w y­
daw ców  podręczników  szkolnych, 
k tórym  m a dać poważny zastrzyk to- 
lerancyjności i uniw ersalizm u. „Ża­
den -okres nie był tak  sposobny jak  
nasz do krytycznego spojrzenia na 
rolę obywatela w  społeczeństwie" — 
to  zdanie F oxa uwidocznione zostało 
na 25 tablicach mieszczących się w  
salach w ystawy. Zaw iera ona 700 
książek, uw ypuklających różnice w  
ujęciu i trak tow aniu  m ateria łu  n au ­
kowego. Pojedynczo w ystępują też 
niem ieckie książki, zwłaszcza doty­
czące nauki obywatelstwa, używane 
w  szkołach strefy  brytyjskiej.

K o lb en h ey er  przed są d em  d en a zy -  
fik a cy jn y m . Poeta E rw in Gwido K ol­
benheyer odpowiadał przed m ona­
chijskim  sądem denazyfikacyjnym . 
O skarżenie zarzucało m u propagow a­
nie w  „naukow ych pism ach" idei 
NSDAP, a tym  sam ym  poważnie 
w sparcie je j terrorystycznej władzy. 
Oskarżyciel publiczny wniósł przeto 
zaszeregowanie K olbenheyera do grupy 
aktywistów . Naczelny redak to r w y­
chodzącej w  M onachium  gazety 
„Abendzeitung", W alter Tschuppik 
oświadczył jako św iadek, że książki 
i  przem ów ienia K olbenheyera, jeśli 
się pominie w iele jego bezpośrednich 
objaw ów  sym patii dla H itle ra i n a ­
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rodowego socjalizmu, zaw ierały już 
w  zarodku to  wszystko, co m u później 
przyniosło najwyższe odznaczenia
I II  Rzeszy i  „zaszczyt" być w yróż­
nionym  przez H itlera, jako „jego 
osobisty niem iecki poeta".

Śm ierć  A lfr ed a  K erra. W angiel­
skim  szpitalu wojskowym  w  H am ­
burgu zm arł w  w ieku la t 81 A lfred 
K err, znany k ry tyk  teatralny. A lfred 
K err, urodzony w  r. 1868 w e W ro­
cławiu, rozpoczął działalność krytycz­
n ą  w  ostatnim  dziesiątku dziew ięt­
nastego stulecia w alką o naturalizm , 
k tórem u dopomógł do zwycięstwa. * 
K err był w  swoich artystycznych 
osądach często i żywo zwalczany. 
Um iał jednak  dzięki ostrości i sty li­
stycznej sugestywności swego literac­
kiego w yrazu zdobyć dla siebie 
ogólny szacunek. W okresie między 
r. 1904. a r. 1933 (po k tórym  zmuszony 
został do udania się za granicę), 
kiedy to te a tr  berliński był ogni­
skiem  życia twórczego całych N ie­
miec, K err wychował generację p i­
sarzy dram atycznych, dyrektorów  tea­
trów , reżyserów  i aktorów . Był on 
wespół z M axem  R einhardtem  i Otto 
B rahm em  tw órcą tego teatru .

Z m arł P a u l W egen er . W Berlinie 
zm arł jeden z najw iększych odtw ór­
ców ról demonicznych w  teatrze n ie­
mieckim, P au l W egener. Zasłynął on 
szczególnie w  tak  w ielkich rolach 
charakterystycznych, jak  Otello, Ry­
szard III, Mefisto, M acbeth, N athan
i jako w ykonaw ca w ielu figur z d ra ­
m atów  Ibsena i H auptm anna. P aul 
W egener urodził się w  r. 1874 w  P ru ­
sach Wsch. K arie rę  tea tra ln ą  roz­
począł po studiach filozoficznych w 
Rostoku. Po występach w  A kw izgra­
nie, M agdeburgu, W iesbadenie i Ko­
blencji przybył on w  r. 1905 do Nie­
mieckiego T eatru  M axa R einhard ta 
do Berlina, pod którego reżyserią 
przeżyw ał okres swego szczytowego
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powodzenia. Jego w ystępy zagraniczne 
uczyniły go jednym  z najsław niej­
szych aktorów  w całym świecie. N a­
tychm iast po klęsce w  r. 1945 P aul 
W egener zajął się mimo złego stanu 
zdrowia wskrzeszeniem berlińskiego 
życia kulturalnego. Nazwisko W ege- 
nera związane jest rów nie z teatrem  
jak  i z filmem, na którego rozwój 
w płynął od r. 1911 jako producent, 
reżyser i aktor. On to w okresie filmu 
niemego w  poważnym stopniu przy­
czynił się do św iatowej pozycji nie­
mieckiego filmu, a jego obydwa fil­
my o „Golemie" należały do n a j­
większych sukcesów niemieckiej 
sztuki filmowej.

W ynik i p ew n ej a n k ie ty  film o w ej.
W Berlinie w yśw ietla się film  pt.: 
„Lang ist der Weg“ (Długa droga), 
którego tem atem  jest zagadnienie 
antysem ityzm u. Uchodzi on powszech­
nie za najlepszy i najgłębszy z wszy­
stkich niem ieckich film ów powojen­
nych. Otóż do w szystkich widzów 
tego film u zwrócono się z ankietą, 
zaw ierającą 10 pytań. Jej w yniki w y­
wołały dość dużą konsternację wśród 
ludzi zatroskanych o przeobrażenie 
duchowe Niemców dzisiejszych. Na 
pytanie, czy film  ten  po trafi działać 
w  sensie pojednawczym  w  stosunku 
do narodu żydowskiego, 33°/o uczest­
ników ankiety dało odpowiedź nega­
tywną, uzasadniając ją  tym, że w iel­
ka m asa publiczności jest tak  za­
cięta w  swych przesądach rasowych, 
iż głos pojednania w  ogóle do niej 
nie przeniknie. W związku z tym  
prasa dem okratyczna przypom ina o 
incydentach, jak ie się działy w  b er­
lińskich kinach, gdy na ekranach po­
kazywano krem atoria oświęcimskie, 
które przyjm owano z aplauzem  i z 
głosam i' „Nie dość ich jeszcze w y­
kończono", o napaściach i wyzwi­
skach, jak ie codziennie spotykają 
Żydów na Kurfurstendam m ., oraz o 
przykrościach, na jak ie narażeni są
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nieustannie Żydzi m ieszkający w  B er­
linie. O m awiana ankieta była przed­
miotem  publicznej dyskusji w  klubie 
filmowym, w  której zabierało głos 
w ielu publicystów  i pisarzy.

M uzyka w  c ien iu  R ad y  K o n tro ln ej.
W ciągu wielomiesięcznych przygoto­
w ań „oficerowie muzyczni" z czterech 
w ładz okupacyjnych stw orzyli pod ­
staw y do zapew nienia niemieckiej 
publiczności muzycznej szybk.ego i 
pełnego kon tak tu  z twórczością m u­
zyczną zagranicy. Dzięki tem u już 
dzisiaj stoi je j do dyspozycji 1600 
rosyjskich muzycznych utworów, 700 
angielskich i 600 północno-am ery- 
kańskich. K orzystają z nich prze­
ważnie dyrygenci, stowarzyszenia 
m uzyki kam eralnej i orkiestry; F ra n ­
cuzi, którzy reprezentow ani byli 500 
utworam i, m usieli niedaw no na po­
lecenie swoich wydawców wycofać 
swój udział. Mimo to „M iędzyaliancka 
biblioteka m uzyczna" pozostanie je ­
szcze długi czas, naw et po likw idacji 
Rady K ontrolnej, jedyną placówką, 
w  której spotykać się będą przed­
stawiciele m ocarstw , dając w yraz 
swym artystycznym  zainteresowaniom. 
Setki dzieł muzycznych, wypożyczo­
nych z tej biblioteki, mogły być po 
raz pierwszy odtw arzane w  Niem­
czech. Do nich należy 500 utw orów  
am erykańskich, a przede w szystkim  
790 utw orów  kompozytorów Związku 
Radzieckiego, co stanow i najwyższą 
cyfrę odtw arzanych w  Niemczech 
kompozytorów światowych. W ciągu 
dwuletniego istnienia biblioteki k il­
kaset utw orów  muzycznych oddały 
jej do dyspozycji wydziały k u ltu ra l­
ne zarządów wojskowych w ładz oku­
pacyjnych, k tóre także regularn ie 
dostarczają czasopism muzycznych z 
Nowego Jorku, Londynu i Moskwy. 
Biblioteka wypożycza rów nież in ­
strum enty  i płyty.

Aleksander Rogalski

Przegląd Zachodni, n r 12, 1948
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